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30. IV. w kinie „Związkowiec” odbyła się uroczysta akademia z okazji 1-majowego święta.
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„Najlepiej gdybyś była 
świadkiem przeglądu autobu 
sów, które przychodzą po re­
moncie” — radzi mi dawny 
kolega organizacyjny, zastępca 
kierownika zakładu eksploata­
cyjnego w Czyżynach inż. 
Zbigniew Nowak.

Ale przecież macie doku­
mentację. Przyjrzyjmy się 
pierwszemu autobusowi z 
brzegu, tak na chybił trafił.

Jest taki sławetny. Nie 
trzeba nawet szukać w (wy­
kazach. czy sprawozdaniach. 
O usterkach autobusu 22 818, 
którj wrócił 9 lutego po re­
moncie kapitalnym ze słup­
skiego KPNA (Komunalne 
Przedsiębiorstwo Napraw Au­
tobusów) wiedzą doskonale 
zarówno Z. Nowak jak i Sta­
nisław Klęsk — kicrowcą- 
mechanik, który odb;era auto­
busy w Słupsku.

Miał tylko, tak z grubsza 
biórąc — stuki w przednim 
kole (bo oberwana szczęka), 
pęknięty blok silnika i wy­
ciekające paliwo. Lakier po 
dwóch. trzech tygodniach 
spada ze wszystkich autobu­
sów „po kapitalnym”, trudno 
więc by 22 818 był wyjątkiem.

Co robić z tak wyremonto­
wanym „kapitalnie” autobu­

sem? Wyjścia nie ma, trzeba 
poprawiać „remont”.

Generalnie z wszystkich 
autobusów, które przychodzą 
ze Słupska odpada lakier. Od­
pada nawet wtedy gdy auto­
busy nie są eksploatowane. 
Dzieje się tak dlatego, bo 
lakier kładziony jest na nie 

Byle za bramę
wyczyszczoną blachę, bez żad­
nego podkładu.

Z zachwytem opowiadał 
pan Stanisław Klęsk o poje­
dynczych autobusach remon­
towanych w KPNA dla przed­
siębiorstw. tyle, że nie komu­
nalnych. Marzy się -nam. by 
tak były lakierowane także 
nasze.

Nieczęsto się zdarza by od­
bierający autobusy z remontu 
zastali je kompletne i bez u- 
sterek. Po przyjeżdzie na 
miejsce zaczyna się gonitwa 
po wydziałach i żebranie by 
zechciano uzupełnić braki. 
Wszystkiego trzeba dopilno­
wać samemu. Onegdaj był za­
trudniony przez nasze przed­
siębiorstwo na pół etatu pra­
cownik w Słupsku, który ba-

dał stan techniczny wyremon­
towanych autobusów. Aktu­
alnie go nie ma. Robią to ci, 
którzy po autobusy jeżdżą.

Bywa i tak, że, by można by­
ło zabrać „wyremontowany” 
autobus , przez Komunalne 
Przedsiębiorstwo Napraw Au­
tobusów w Słupsku trzeba u-

zupełniać je częściami .wycią­
ganymi z... autobusów przy­
wiezionych do remontu. 'To 
wiedzą ci, którzy autobu­
sy odbierają, często jednak 
stwierdza się usterki dopiero 
w drodze, bądź już w Krako­
wie, po paru dniach eksploa­
tacji.

Tym to sposobem remont 
kapitalny jest wyrażeniem bez 
pokrycia. Na usprawiedliwie­
nie KPNA dodać należy, że i 
u nich części zamiennych i 
surowców brak. Nagmjnnie 
brakuje uszczelek do drzwi, 
szyb. Często w Słupsku nie 
wymienia się całych elemen­
tów oblachowania. Maluje 
przegniłe elementy i byle za 
bramę.

Ostatnio jednak przedsiębior-
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1. maja pracownicy MPK spotkali się na wiecu w Rynku.

stwa komunikacyjne -- boć 
nie tylko nasze autobusy są 
w takim stanie — zaczynają 
się buntować. Nie. odbierała 
na przykład 18 autobusów 
Łódź przez cały tydzień. Te­
raz łódzkie autobusy remon­
towane są solidnie. Szkoda, 
że to jedyny sposób na wyko­

nanie uczciwie remontu.
W KPNA nie robią remon­

tów podwozia MTO-31) (rabow- 
skie), nie robią też hamulców. 
Jeżeli autobus przyholowany 
jest do remontu bez hamul­
ców, bez nich jest także po 
remoncie.

Nowe autobusy kwalifiko­
wane są do remontu kapital­
nego po 250 tysiącach kilo­
metrów przebiegu, autobusy 
po remoncie wytrzymują już 
tylko 80 tysięcy kilometrów'.

Nowy autobus kosztował 
550 tysięcy złotych — „Jelczy” 
już się nie produkuje — pod­
stawowy koszt, remontu kapi­
talnego 295 tysięcy złotych. 
Zważywszy, że po remoncie 
konieczne są „poprawki”, że 
średnio w jedną stronę koszt

paliwa wynosi 2850 złotych, że 
przebieg w'ynosi 80 tysięcy ki­
lometrów po remoncie, chyba 
nie bardzo to wszystko się o- 
płaca.

Czy jest jednak inne wyj­
ście? Vv prawdzie ponoć — nie 
sprawdzałam — na Zachodzie 
remontów kapitalnych się me 
przeprowadza (po przebiegu 
autobusy idą do kasacji) no, 
ale w zasadzie wszystko w 
gospodarce na Zachodzie jest 
inaczej. U nas,-gdybyśmy ka­
sowali a nie remontowali auto­
busów — bez względu na to 
czy byłoby to ekonomiczniej- 
sze — nie mielibyśmy po pros­
tu czym wozić ludzi. .Jeżeli już 
jednak istnieje to zło koniecz­
ne, dobrze by było, by nie 
trzeba remontować po remon­
cie i T.P elementów podstawo­
wych 'teikich jak skrzynie bie­
gów, silniki, nie regenerowane 
końcówki pomp wtryskowych 
i ten odpadający lakier.. 
Wprawdzie stosowana tu jest 
zasada reklamacji, gdybyż ona 
jednak była wyjątkiem, a me 
codzienność.

Autobusy w naprawie ka­
pitalnej nie są dla nas jed­
nostkami w inwentarzu, bo za­
planowanych na rok bieżący 
jest 107 „Jelczów”: kwalifi­
kować się będzie jednak wię­
cej. F. SERWIN

15 dni 
wMPK

® Przyjaciele kierowcy 
3336 radzili 14 mają br. by 
jeszedł do lekarza. Powód i 
rodzaj dolegliwości? 13 maja 
na przystanku końcowym 201 

j w Borku Fałęckim o godzinie 
I 22.15 chcąc zjechać do zajezd­
ni usiłował, obudzić śpiącego 
i pijanego pasażera, który 
zresztą zrobił już kilka „kó­
łek” i miał dość czasu by 
„odpocząć”. Pasażer w obro­
nie zakłóconego snu... ugryzł 
kierowcę w palec. Miejmy 
nadzieję, że bolesna „szcze­
pionka” nie będzie kierowcy 
potrzebna.

• Zakład Zaopatrzenia Ma­
teriałowego po raz drugi... ca­
łuje klamki by załatwić... la­
dy podgrzewane typu DE- 
MAR. Lady raz zakupione już 
były, ale trzykrotne terminy 
odbioru, 11 III, 17 III i 10 IV 
nie zostały dotrzymane. DE- 
MAR-y przepadły.

W celu umożliwienia zain­
stalowania tych lad przebudo­
wano bufet w Czyżynach. 
Aktualnie przebudowuje się 
w Zakładzie Taksówek. DE- 
MAR-y są warunkiem SANE- 

.FID-u by prowadzić w zakła­
dach sprzedaż obiadów. No 
cóż, pracownikom przyjdzie 
się jeszcze parę miesięcy nie­
stety tylko oblizywać.

• Zakład Sieci i Podstacji 
Trakcyjnej cieszy się z nadziei 
uruchomienia Podstacji na 
Cementowni w Nowej Hucie. 
Oby nie została tylko nadzieja.

• Żołnierze z Obrony Te­
rytorialnej Kraju pracują na 
rzecz naszego przedsiębior­
stwa. Malują siatki na mię­
dzytorzach. Powiedziano mi, iż 
przedsiębiorstwo jest zadowo­
lone z tej pracy. Dziękujemy 
żołnierzom i życzymy dalsze­
go zapału.

® 8, 9, 10 maja w Osiecza- 
nach trwało szkolenie aktywu 
partyjnego, w którym ucze­
stniczył sekretarz Komitetu 
Dzielnicowego „Śródmieście' 
tow. R. Borowiecki.

® Szykuje się nowe utrud­
nienie dla pasażerów. Remoni 
torowiska w ulicy Krakow­
skiej. Motorniczowie powiedz: 
pewnie — nareszcie. F.S.

■? maja, godziny wieczorne. 
Wszystko w porządku. Rodzi­
no. zadowolona, choć gderli­
wa (obrywam za to, że nie 
leczę nóg. które od kilku dni 
„wysiadły”). Pozostaje ocze­
kiwanie na wieczorną po­
wtórkę wspaniałego spekta­
klu telewizyjnego Grzegorza 
Królikiewicza, o tym wielkim 
Maju sprzed 190 lat. Znów 
mnie coś korci, by podsumo­
wać kolejne święta. Pisałem 
wtedy. po przezwyciężeniu 
wielkiego kryzysu, w dniach 
Wielkiej Nocy o potrzebie sto­
sowania. w praktyce codzien­
nego życia nadrzędnych war­
tości typu: dom — Polska, ro­
dzina, uczciwość, poszanowa­
nie bliźniego i tradycji.

Sprawa, poszanowania tra­
dycji powróciła w tych trzech 
dniach majowych, ze zdwojo­
ną silą Zaprzątnięci kłopota­
mi dnia codziennego, załata­
ni, uwikłani w przeróżne 
„wojny podjazdowe" z całym 
choćby najbliższym otocze­
niem, nie mamy czasu na re­
fleksje nad tum, co było, nad 
tum co będzie. Szacunkiem 
okazywanym tradycji zawsze 
imponują ml Anglicy. I tak

REFLEKSJE POŚWIĄTECZNE

O tradycji i bolących nogach
na. przykład, w 1955 roku 
wyrzucili oni z rządu czło­
wieka o pokrętnym życiory­
sie — sir Winstona Chur­
chilla. Ale gdy Churchill 
zmarł, wyprawiono mu iście 
królewski pochówek, bo pa­
miętano, ile dobrego uczynił 
dla kraju i świata w dniach, 
drugiej wojny światowej.

U nas tradycję traktuje się, 
mówiąc oględnie, wybiórczo. 
Zbyt długo na przykład ude­
rzaliśmy w jednostronnie od­
bierane treści 1-majowe, mil­
cząc jak zaklęci o 3 Maju. E- 
fekt: brak emocjonalnego 
związku z tymi świętami, 
znaczne zubożenie duchowe. 
Pustawe sale na akademiach, 
wiecach.

Czy można zresztą dziwić 
się ludziom? Oni naprawdę 
nie lubią mowy-trawy i dzia­
łania pozorowanego. Jeszcze 
rok temu tzw. oficjalni decy­
denci zamiast cieszyć się, że 

kalendarz ,^eni” ze sobą, 
święto klasy robotniczej ze 
świętem demokracji i wycią­
gnąć z tego faktu odpowied­
nie wnioski, ograniczyli się do 
wniosków, tyle, że personal­
nych wobec osób, które po- 
zwoliły sobie na przedłużenie 
dekoracji budynków państwo­
wych. I my zresztą pamiętamy 
różne „cuda" z chorągiewka­
mi, które musiały zniknąć z 
tramwajów i autobusów przed 
3 maja. .

Z telewizora płynie profe­
sorska wykładnia o ścisłych 
związkach pomiędzy 3 11 Ma­
ja. Precyzyjna, spokojna, choć 
chwilami kontrowersyjna. Po­
zostaje żal — te słowa nie po­
winny być wypowiadane do­
piero na okolicznościowej a- 
kademii, one powinny fun­
kcjonować w świadomości 
społecznej co najmniej od 
Sierpnia.

Nas też odgradzano od tra­

rodziny. Wcale nie jest' prze­
sadą stwierdzenie, ze aranżo­
wanie obecnie odpowiedniego 
klimatu i motywacji pracy po­
zostaje naszym obowiązkiem 
wobec minionych pokoleń sta­
rych tramwajarzy.

Celowym do niedawna od­
rywaniem nas od tradycji 
można też wytłumaczyć pod­
niesienie się emocji wokół 
„Dnia Pracownika Gospodarki 
Komunalnej”, który wielu o- 
sobom przysłonił rocznice ma­
jowe. Ba, sam chciałbym 
obchodzić już ten dzień — 
„Dzień Pracownika MPK”, 
ale nie za wcześnie? Nie je­
steśmy jeszcze przygotowani 
do przejęcia odpowiedzialno­
ści za całą komunikację ma­
sową. Stanowimy bardzo waż­
ne,' ale tylko ogniwo w gospo­
darce komunalnej. Taki sens 
naszej służby ukształtowała 
zresztą tradycja. Nie podoba 
się nam- święto branżowe —

dycji — nasza stuletnia służ­
ba miastu niknie, rozmywa 
się pod ciśnieniem współcze­
sności. Nie możemy utracić 
nic z własnego dorobku wal­
ki o lepsze, a przynajmniej 
spokojniejsze jutro, całych po­
koleń naszych pracoioników. 
Długością tradycji zorganizo­
wanego ruchu robotniczego 
bije nas w Krakowie tylko 
„Szadkowski” (dawny „Ziele­
niewski"). Utrzymaliśmy się, 
przechodząc różne „łamańce” 
w czołówce tego ruchu w o- 
kresie międzywojennym. Ma­
my bohaterskie, choć tragicz­
ne doświadczenia lat okupacji. 
Sabotaż, działalność kolporta­
żową, ochronę majątku przed 
grabieżą wielu naszych star­
szych kolegów przypłaciło ży­
ciem. A czy okres powojenny 
nie wymagał wyrzeczeń? To 
wszystko zaciąga do pracy w 
naszym Przedsiębiorstwie z 
pokolenia na pokolenie całe

chccmy mieć wyłącznie świę-
to Przedsiębiorstwa? Coś tu 
nie tak. A skutki poważne — 
święto „komiinalnika” zostałt 
praktycznie zbojkotowane.

Tłuką mi się po głowie bar­
dzo nieładne i kiepskie dow­
cipy z serii „Słoń a sprawa 
polska”. Wychodzimy w nich 
jako naród na drętwych Woż­
niaków, u których ciągotki 
mocarstwowe łączą się z bra­
kiem poszanowania tradycji 
oraz brakiem odpowiedzialno­
ści w działaniu. Za nas tego 
słonia nie „ustrzeli” premiet 
Jaruzelski, sekretarz Kania, 
prymas Wyszyński czy prze­
wodniczący Wałęsa. My się ti 
sami musimy za niego złapać, 
po gospodarska, w myśl zasad 
płynących z głębszej symboli­
ki połączenia tradycji trzccio- 
i. pierwszomajowej z naszym 
świętem komunalnym.

Bolą cholernie nogi, ale bo­
li też serce — nadal miotamy 
się po świecie bez szacunku 
dla starych tramwajarzy, któ­
rzy . kiedyś, przed wielu laty 
w trudzie walczyli o godność, 
honor i właściwe warunki 
pracy.

’ADAM LACH !



Z okazji 75-lecia komunalnych
W roku 1919 a- więc 62 lata 

temu został założony „Zwią­
zek Pracowników Tramwajo­
wych w Polsce”. LW dwadzie­
ścia lat później tj. w roku 
1939 Związek ten miał nazwę: 
Związek Pracowników Komu­
nalnych i Instytucji Użyte­
czności Publicznej w Polsce. 
Oddział II Związku — Tram­
waje mieścił się w Krakowie. 
Piotr Płatek, który w Zarzą­
dzie tego Oddziału pełnił w 
różnych latach funkcje z-cy 
przewodniczącego, sekretarza, 
skarbnika i członka tak pisał 
o nim przed 42 laty:

„Dzieje naszego Związku, to 
nieustanna walka o sprawie­
dliwość i wolność, o prawo do 
pracy, o wyzwolenie człowie­
ka pracy z jarzma niewolni­
ctwa i stworzenie mu możli-
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wej egzystencji, godnej czło­
wieka i obywatela Rzeczypo­
spolitej.

Nie było w Krakowie takiej 
akcji, przeprowadzanej -przez 
Klasowe Związki Zawodowe 
i Polską Partią Socjalistyczną, 
w której by nasz Związek nie 
brał czynnego udziału...

Dążeniem Związku było ró­
wnież postaranie się o własną 
siedzibę, które zostało zreali­
zowane przez zakupienie real­
ności przy pl. Serkowskiego 1. 
IV tej siedzibie może swobod­
nie rozwijać się praca kultu­
ralno-oświatowa.

W walce naszej padały też 
ofiary.

...spadały jak gromy z jas­
nego nieba na naszych człon­
ków redukcje, szykany, prze-

Zarząd Związku Zawodowego Pracowników Tramwajowych w roku 19.19. Siedzą od le­
wej: Wł. Wiśniewski, dr R. Szumski, S. Nowakowski, St. Karton, St. Czerwieniec i J. 
Babraj. Stoją w pierwszym od lewej: A. Bandurski, Wł. Tobola, J. Kluska, E. Iwań­
ski, P. Płatek, K. Lichota, W. Jaśkowiec. Drugi rząd: F. Garło, T. Szczerba, L, Kwar­
ciak, A, Trzmiel, J. Per, M. Paciorek, W. Pudełko i L. Polak.

niesienia na gorsze stanowis­
ka służby. Tracili pracę i 
chleb wyłącznie tylko za to, 
że gorąco ukochali ideje 
Związku i Partii.
- Przeciwko nam. wszystko się 
sprsysięgalo, co małe charak­
terem i umysłem., jednak, co 
zdrowe i zdecydowane przy 
nas pozostało i temu też dzi­
siejszy Jubileusz (20-lecia) tern 
radośniej choć skromnie ob­
chodzić możemy.

Nie powstaliśmy na rozkaz 
i z woli kapitału, lecz wyroś­
liśmy z nędzy i krzywdy mas

pracujących, a zatem z po­
trzeb żywotnych klasy robot­
niczej.

Uzbrojeni w wielkie do­
świadczenia — ufając tylko i 
wyłącznie w swoje siły, wiarę 
i zapał — nie cofając się przed 
żadnym niebezpieczeństwem 
zdołamy jak dotąd, pokonać 
wszystkie trudności jakich 
nie brak, koło nas w dzisiej­
szych stosunkach politycz­
nych” *).

Zacytowałem te słowna z o- 
kazji obchodzonego w tym ro­
ku 75-lecia Związku, który

dzisiaj nosi nazwę „Związek 
Zawodowy Pracowników Gos­
podarki Komunalnej i Tereno­
wej”.

Tekst i reprodukcja
CZESŁAW DYLOWICZ

*) „XX-lecią Oddziału II 
Tramwaje w Krakowie”, Kra­
ków 1939. Wydawca: Związek 
Pracowników Komunalnych i 
Instytucji Użyteczności Publi­
cznej w Polsce — Oddział II 
(Tramwaje) — Kraków, pl. Ber­
kowskiego 7.

Temat Protokołu nr 68 jest się niewłaściwa strona druga Wpraw'dzi.e dla mnie ta część jednoznacznie zrozumiany 
o tyle ważny co zaczyna być załącznika nr 4 określająca tłumaczenia jest zupełnie nie- przez MAGTiOS, ze dokonano
nudny. Zmienność ustaleń, pod Ip. 5 i 6 wymagania kwa- jasna, bo albo zostało celowo tego w zgodzie z wolą i w
nieustanne poprawki dopro- lifikącyjne”. zmienione bo nie podwyższo- imieniu załóg f pracowni-
wadzily do tego, że nie bar- Na czym polega ta różnica no stawki, albo był to przy- czych...”.
dzo wiadomo czy to, co pod- już także pisałam w poprzed- padek i druga część tłumacze- W numerze 5 „Sygnałów
pisano dzisiaj, będzie jutro o- nich numerach gazety. nia nie ma sensu — dla mnie MPK” w artykule „Szum wo-
bowiązywało. Między innymi Tłumaczenie ze strony mi- logiczniejsza wydaje się dru- kół protokołu” pisałam, „1’4 
dlatego na temat jego wdra- nisterstwa, że jest to pomyłka ga część tłumaczenia — tyle, marca zwołano II Zjazd Dele- 
żania pisać też nie będę. gatów KKKKM NSZZ „Soli-

Prawie już także niecieka- *«• * t * x darność”, na którym między
wa wydaje mi się sprawa wy- W 1 <20 I innymi unieważniono podpis
jaśnienia dwu odmiennych " ’ J J UU*** • przewodniczącego, jako że.
wersji protokołu, o jaką róż- . Prezydium. nie upoważniło go
ńicę chodzi — czytelnicy już a nie zamierzone działanie że zamiana stron byłaby ce- do podpisu no i nie było kon-
wiedzą. Ale nareszcie dpcze- sfałszowania, że w dotychczas Iowa. sultacji. z załogami”.
'kaliśmy się wyjaśnienia prze- obowiązujących zasadach dla Ostatecznie dokonano spro- No cóż, nie moją sprawą o-
słanego przez ministerstwo spornej grupy wymagane by- stowania i aktualnie obowią- ceniąc na ile było to rozwią-
Krajowej Komisji Koordyna- ło wykształcenie wyzsze lub zuje wersja Protokołu prze- zanie szczęśliwe, faktem . jest
cyjnej Komunikacji Miejskiej średnie — a więc niby sfałszo- słana drogą związkową. jednak, iż ministerstwo za-
NSZŹ „Solidarność” z siedzi- wana -wersja miałaby utrzy- Znów dla mnie ciekawym rzuciło to KKKKM i uznało,
bą w Katowicach. mywać dotychczasowy stan. wydaje się być tłumaczenie że jest to pretekst do zmiany

Zarzuty ..Solidarności” ba- Argumentem ministerstwa ministerstwa z zarzutu, że pro- stanowiska i wysuwania no­
ria! zespół pod kierunkiem jest także to, że nie zostało tokół nie by! konsultowany z wych żądań. Komentować od- 
Departamentu Kontrolno-Re- podwyższone wynagrodzenie załogami przedsiębiorstw. Sta- powiedzi ministerstwa także 
wizyjnego. Na podstawie ich zasadnicze dla kierowników ło się tak dlatego bo... minis- nie będę. Dodam tylko, że te 
analizy stwierdzono, iż w wy- działów — 6 000 złotych, stąd terstwo nie posiadało zgody wyjaśnienia nie usatysfak- 
niku pośpiechu „zaistniał też nieuzasadnione jest pod- KKKKM. ...Fakt podpisania cjonowały KKKKM, chyba 
przypadek, że w kopii podpi- wyższenie wyłącznie wyma- projektu protokołu przez nie bez powodu.
sancgo protokołu... znalazła gań kwalifikacyjnych. przedstawicieli KKKKM byt F. SERWIN

W zakładach pracy Regionu Małopolska już po wy­
borach do Komisji Zakładowych NSZZ „Solidarność”. 
Trwają przygotowania do wyborów Międzyzakładowej 
Komisji Regionu Małopolska. Okręgi wyborcze tworzy 
się na zasadzie terytorialnej. Granice okręgów wybor­
czych ustala Regionalna Komisja Wyborcza. Regionalną 
Komisję Wyborczą w składzie od 9 do 13 osób powołuje 
MKZ Małopolska. Jej członkami mogą być tylko ci, któ­
rzy nie są kandydatami do władz związku. A więc człon­
kowie Regionalnej Komisji Wyborczej będą Odpowie­
dzialni między innymi za przygotowanie okręgów, przy­
gotowanie i wydawanie mandatów delegatom,- opracowa­
nie regulaminu określającego przebieg i sposób zabezpie­
czenia wyborów, nadzór nad przebiegiem kampanii wy­
borczej.

Regionalne wybory 
w „Solidarności"

„Bierne i czynne prawo wyborcze do władz regional-. 
nych Związku oraz na delegatów na Krajowy Zjazd De­
legatów przysługuje wyłącznie delegatom na Walne Ze­
branie Delegatów.

Kandydaci do Zarządu nie mogą równocześnie kandy­
dować do Komisji Rewizyjnej”.

Ilość miejsc mandatowych w Zarządzie Regionalnym 
przyjmuje się w stosunku 1 na 10 tys. Członków Związku 
przy czym określa się następującą zasadę rozdziału: na 
8500 do 15000 członków 1 miejsce mandatowe, od 15001 do 
25000 członków 2 miejsca itd.

„Podczas wyboru Zarządu i Komisji Rewizyjnej wszys­
cy delegaci głosują na dowolne kandydatury z poszcze­
gólnych list okręgowych oddzielnie.

Prezydium Zarządu wybiera Zarząd spośród człon­
ków Zarźądu w liczbie określonej przez Walne Zebranie 
Delegatów.

Przewodniczącego wybiera się bezwzględną większoś­
cią głosów, tzn. minimum 50 procent plus 1 liczby dele­
gatów biorących udział w Walnym Zebraniu Delegatów.

Kolejne głosowania na przewodniczącego odbywają się 
tylko na kandydatów, którzy w poprzedniej turze otrzy­
mali minimum 20 procent spośród wszystkich oddanych 
głosów”.

Walne Zebranie Delegatów przewidziane jest na 25, 
26, 27 czerwca bieżącego roku. NSZZ „Solidarność” Re­
gionu Małopolska ustalił 16 okręgów wybórćzych. Nasze 
przedsiębiorstwo zostało umieszczone w trzecim okręgu —• 
Grzegórzki.

Odpowiedzialnym za wybory jest pan Zbigniew Bana- 
siuk z HiL, natomiast w naszym trzecim rejonie za przy­
gotowanie wyborów odpowiadają: pani Grażyna Starzyk 
z „CEZAS”-u, pan Józef Krak z Zakładu Energetycz­
nego i pan Ireneusz Mrówka z Zakładów Paszowych.

Generalnie jednak jak powiedzieli mi członkowie Ko­
misji Zakładowej NSZZ „Solidarność” w MPK wybory w 
całym kraju są już opóźnione ze względów organizacyj­
nych o tydzień. Region Małopolska będzie jednak mimo 
wszystko jednym z pierwszych, gdzie wybory będą prze­
prowadzane. F.S.

Co się działo 
w Bieńczycach?

W ostatniej chwili dowiedziałam się — 14. V. 1981 r. — że 
dzień wcześniej było burzliwe zebranie w Zakładzie Eksploa­
tacji Autobusów w Bieńczycach. Niekt z nas z redakcji nie 
uczestniczył. Nie wiedzieliśmy o tym zebraniu. Przekazuję 
więc relację przewodniczącego Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność” pana Krzysztofa Ogorzałka, który powiedział: 
..Sprawa zaczęła się od zmiany grafiku pracy kierowców. 
Nie było to przekonsultowane z załogą. Decyzja o zmianie 
została podjęta na otwartym zebraniu partyjnym. 36 osób 
głosowało za zmianą, 14 przeciwko i 8 wstrzymało się od gło­
su. Nie zaakceptowali pozostali kierowcy tej decyzji. Mało, 
byli oburzeni Wiceprzewodniczący Komisji „Solidarności” z 
Bień czyc — J. Ciurus zorganizował więc zebranie załogi, na 
któi-.fm obecnych było około 120 osób. Padały zarzuty wobec 
kierownika. Zajezdni, iż jest nieuczciwy, że oszukuje ludzi... 
J. Ciuruś rozpisał nowy, już wprowadzony grafik na posz­
czególne turnusy, wyliczył i przedstawił zebranym ile będzie 
wypadało wolnego, ile dni pracy, ile wolnych niedziel i świąt. 
Obecni nie zaakceptowali wprowadzonego grafiku, byli za 
zmodyfikowanym starym. Poddano to pod konsultację pozo­
stałych — a nieobecnych na zebraniu kierowców.

Komisja „Solidarności” ma rozpisać z wyjaśnieniami oby­
dwa grafiki — stary zmodyfikowany, i nowy — i kierowcy 
będą się podpisywać na liście wybierając jeden z nich.

Także dwie listy — ale już dla całej bieńczyckiej załogi — 
będą do podpisu o votum zaufania dla kierownika zakładu. 
Tymczasowo, by nie wprowadzać kolejnego zamieszania, kie­
rowcy do czasu opowiedzenia się za którąś z wersji grafi­
ku — akceptują aktualnie obowiązujący nowy grafik.

Kierownictwo zobowiązało się także do wygospodarowa­
nia pomieszczenia dal Komisji NSZZ „Solidarność ’. Dotych­
czas przebywali w pokoju tzw. „czynników społecznych” 
wspólnie z pozostałym organizacjami.

Ustalono także, iż do końca miesiąca zorganizowane zosta­
nie zebranie zaplecza, gdzie.omówi się nurtujące pracowni­
ków problemy”.

Była to bardzo skrótowa relacja z zebrania, a o podjętych 
działaniach postaram się czytelników poinformować w naj­
bliższym czasie. F.S.

Gdzieś z rok temu w 
Zakładzie Eksploatacji Au­
tobusów Wola Duchacka.

Inż. B. Kolasa powiedział 
mi, że u nich jest dobra i 
zintegrowana załoga-. Nie 
miałam wóWćzaś podstaw 
by twierdzić, że jest ina­
czej. „Wola” uchodziła 
wtedy za najlepszy nasz 
zakład mimo, że był tam 
jeszcze jeden wielki plac 
budowy. -Wprawdzie nie- 
wiele się zmieniło, bo pla­
cem budowy jest nadal, ale 
czy można dziś mówić o 
zintegrowaniu załogi?

8 maja uczestniczyłam w 
naradzie roboczej. Przy­
znam, że mało mi to nara­
dę przypominało, bo trudno 
było wywnioskować o co 
ludziom chodzi. Mówiło po 
parę osób jednocześnie. W 
efekcie nic — prócz ogól­
nego gwaru słychać nie 
było.

Dziś powiedzieć można, 
że nie ma jedności wśród 
tamtejszej załogi. Ba, nie 
ma jej także wśród Zakła­
dowej Komisji NSZZ „So­
lidarność” — Wola Ducha­
cka.

Jedni mówili, że Komisja 
Solidarności nie działa, in­
ni, że działa, ale we włas­
nym interesie. Niestety 
przykładów nie wychwyci­
łam w ogólnym harmide- 
rze, choć może i były. 
Członkowie Komisji piszą 
na siebie pisma. Ci co piszą 
uważają, że to dokumenty 
poparte dowodami, ci na 
których piszą, że to pasz­

kwile. Sprawę tamtejszej 
Komisji oddano do wyjaś­
nienia Zakładowej Komisji 
Rewizyjnej... Do tego czasu 
nie będę się na ten temat 
rozpisywać, bo przyznać 
trzeba, że dochodzenie do 
prawdy miałabym w tym 
wypadku bardzo' trudne, 
jeśli wrjęcz nie niemożliwe.

Zjawiskiem nagminnym 
— nie tylko zresztą w Woli 
jest pijaństwo. Niestety za­
jezdnia na Gwardii wie­

mają wydawane kolorowe 
kamizelki. Tak, tylko jak 
powiedział kierowca — pan 
Artur Konior — widział 
prowadzącego autobus w 
kamizelce co prawda, ale 
bez uprawnień. Nazwiska 
kierowca nie podał, bo znał 
tylko imię, ale i nie bar­
dzo chciał to zrobić, gdyż 
jak powiedział — „On w 
lej chwili robi mi koło auta 
i nie chciałbym wskazy­
wać”. To stwierdzenie o

Na Woli jak w ulu?
dzie prym w tej niechlub­
nej statystyce. Zwracał na 
to uwagę kierownik Zakła­
du mgr inż. .1. Kucharski. 
Pije się wszędzie i o każdej 
porze, z okazji i także dla­
tego, że nie ma okazji. Pra­
cownicy będący w stanie 
nietrzeźwym uciekają przed 
kierownikami jak sztuba­
cy. Trzeba przyznać, że te­
ren rozległy i schować jest 
się-, gdzió. Tylko do czego 
to doprowadzi?

„Pomijam już, że bę­
dziemy- rozbijać drogi 
sprzęt i urządzenia, ale je­
żeli nie wy eliminujemy pi­
jaństwa dojdzie do znacz­
nie większych tragedii, do 
utraty zdrowia i życia” — 
powiedział J-- Kucharski.

Wprowadzono na Gwar­
dii zasadę, że pracownicy 
zaplecza uprawnieni do 
prowadzenia autobusów

czymś świadczy. Zresztą na 
temat pracy zaplecza mó­
wili też i inni. Autobusy 
na usterkę stoją po parę 
dni, bądź są robione nie­
dokładnie.

— „Można podarować je­
żeli nie jest dokręcona ża­
rówka, ale jeżeli niespraw­
ny jest układ hamulcowy i 
kierowniczy to już skan­
dal” — mówił jeden z dy­
skutantów.

Mnie osobiście nie podo­
bało się stwierdzenie, czy 
wręcz zarzut jednego z 
członków Komisji, że ist­
nieję współpraca między 
ZSMP a „Solidarnością”. 
Padło wręcz stwierdzenie, 
że ZSMP a ..Solidarność” 
to nie to samo.

Robiono zarzut „Sólidar- 
nóści”, że zorganizowała 
czyn społeczny. Pytano ja­
kim prawem?

Atmosferę na naradzie, a 
i na co dzień podczas pra­
cy najbardziej chyba trafnie 
określił pan Julian Bułka 
— Co wy wyprawiacie, 
podgryzacie jeden drugie­
go, a o tym co zrobić, żeby 
ludziom lepiej się praco­
wało nie ma nic. Nikt tu 

- nie mówi w jakich warun­
kach pracują mechanicy, 
ze na hali w kanale ciem­
no, ludzie psują wzrok. 
Wstydzę się, że tu pra­
cuję”. - '

Inż. Janusz Nowak w 
swoim wystąpieniu także 
wyraził oburzenie — „O 
czym my tu mówimy? Do 
czego prowadzi stwierdze­
nie, że ZSMP a „Solidar­
ność” to nie_ to samo? Dla 
kogo my robimy .czyn? Dla 
„Solidarności” czy ZSMP? 

’ Robiliśmy dla siebie. Do 
czego dojdzie, jeżeli tak 
będziemy pojmować współ­
pracę?”

W tym rozgardiaszu było 
jednak trochę i tematów 
typowych dla narady. Pan 
Artur Konior stwierdził, że 
połowa kierowców napra­
wdę dba o swoje auta, .ale 
są i tacy, którymi powi­
nien zająć się prokurator, 
ich autobusy są w skanda­
licznym stanie. I jeszcze 
stwierdzenie, iż na skutek 
złego oświetlenia i braku 
lamp kanałowych dętki za­
kłada się do niewyczysz- 
czonych opon. Nie sądzę by 
tó dodatnio wpływało na 
ich „żywotność”.

F. SERWIN
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W odpowiedzi na uchwa­
łę nr 5 (dotyczy spotkania 
z Komisją Rządową d/s 
Związków Zawodowych 
podjęta 7 kwietnia 1981 ro­
ku) Krajowej Komisji Ko­
ordynacyjnej Komunikacji 
Miejskiej NSZZ „Solidar­
ność” Ministerstwo Admi­
nistracji Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony’ Środowi­
ska wyznaczyło termin 
spotkania w dniach 7—9 
maja 1981 roku.

Celem spotkania miało 
być podjęcie natychmiasto­
wych działań w następują­
cych tematach;

1. Funkcjonowania przed­
siębiorstw w aspekcie za­
spokojenia potrzeb komu­
nikacyjnych.

2. Właściwego stanu 
technicznego środków ko­
munikacji miejskiej.

3. Zapewnienia prawi­
dłowych warunków pracy 

roboczych postanowił je | 
zerwać uzasadniając swoją i 
decyzję brakiem ich kon- . 
struktywności. Z powodu ’ 
braku kompetencji ze ' 
strony przedstawicieli i 
MAGTiOS KKKKM NSZZ i 
„Solidarność” w tej sytua- | 
cji stoi na stanowisku, że * 
spotkanie z Komisją Rzą­
dową d/s Związków Zawo­
dowych przy Radzie Mini­
strów staje się konieczno­
ścią. Wystosowano odpo-

ARTYKUt DYSKUSYJNY
1 1 -1

Tram wa jarska 
odnowa

KKKKM NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”

Zrywa rozmowy
z ministrem Józefem Kępą

W spotkaniu udział wzię­
li: członkowie KKKKM 
NSZZ „Solicferijość” w 
liczbie 20 osók plus osoby 
towarzyszące, a stronę Mi­
nisterstwa reprezentowali: 
Wiceminister MAGTiOS — 
inż. Michał Zubelewicz, 
Dyrektor Departamentu 
Komunikacji Miejskiej — 
Mikulski, Dyrektor Depar­
tamentu Płac — Forcmiak, 
Dyrektor d/s Organizacji i 
Norm Pracy — Bochacz, 
Dyrektor d/s Ekonomicz­
nych — Kwost oraz ich 
współpracownicy.

Komu i czemu 
służy sprężarka?

Niewielka przybudówka przy frontowej 
ścianie hali przeglądowej tramwajów zwraca 
powszechną uwagę. Wygląda na niedawno 
zbudowaną. Zamknięte na klucz drzwi strze. 
gą tajemnicy wnętrza. Przed wejściem roz­
kopana ziemia, bałagan mówią same za sie­
bie, że w przybudówce nic się nie dzie je 
nikt do niej nie zagląda.

*
W ramach modernizacji zajezdni, w roku 

1977 opracowany został projekt kompresom 
wni, której lokalizację przewidziano właśnie 
przy frontowej ścianie hali przeglądów jako 
że zainstalowana w niej sprężarka służyć 
miała do zasilania mechanizmu pneumatycz­
nego Otwierania drzwi do hali ale nie tylko, 
również do zasilania wszelkiego typu urządzeń 
pneumatycznych — wiertarek., szlifierek itp, 
Mniej więcej rok temu Zakład Budowlany 
zakończył budowę przybudówki i wydawało­
by się, że nic n^e stoi na przeszkodzie aby 
umieścić tam sprężarkę. A jednak... Sprężar­
ka dla której pomieszczenie to zostało prze­
widziane jest jeszcze w tej chwili w sferze 
marzeń. Otóż zamówienie naszego przedsię­
biorstwa przyjęto z terminem do realizacji 
na rok... 1985. Pomyślano więc aby tymcza­
sem wykorzystać jedną ze sprężarek pozo t 
stających w wydzielonym pomieszczeniu Za 
kładu Napraw Tramwajów Podobno została 
już tam umieszczona. Tak przynajmniej 
twierdzą w ZNT. Ale tylko tam bo poza tym 
nikt więcej nic nie wie. A pytałam o to wiele 
osób, które z racji zajmowanych stanowisk 
powinny o tym wiedzieć. Tymczasem ktoś 
poinformował mnie że i tak sprężarka z ZNT

nie może pracować bo ma nieodpowiednie 
wymiary (a pomieszczenie to nie dla niej 
przecież zostało pomyślane) i dlatego zabrakło­
by miejsca dla osób przewidzianych do ob­
sługi. Poza tym zastosowanie sprężarki za­
stępczej wymaga dodatkowych instalacji; e- 
lektrycznej (została już. przeprowadzona) i 
wodnej — ogrzewanie (w zimie) i chłodzenie.

Sprężarka z ZNT nie jest bez wad. Zużywa 
nadmierną ilość wody i energii elektrycznej i 
jest maszyną wyjątkowo głośno pracującą. 
Co do tego ostatniego jej defektu już teraz 
wnoszą co niektórzy zastrzeżenia, twierdząc 
że trudno będzie w pobliżu niej wytrzymać. 
Inni twierdzą, że jest możliwe jej wyciszenie 
przez wyłożenie całego pomieszczenia, płyta­
mi ,,amplex”.

*
Od projektu do jego realizacji (1977—1985) 

minie osiem długich lat. Jesteśmy teraz aku­
rat w ich połowie. Czy niezbyt wolno idzie 
uruchomienie (o ile to jest w ogóle możliwe) 
sprężarki zastępczej? Czy ta, dla której wy­
budowano pomieszczenie nie zmieni swoich 
gabarytów i czy rzeczywiście frontowa ściana 
hali przeglądowej jest odpowiednim miej­
scem usytuowania pomieszczenia dla wyjąt­
kowo głośno pracującej maszyny? Może na 
terenie IV Zajezdni, która w dalszym ciągu 
jest wielkim placem budowy znalazłoby się 
jeszcze miejsce na wybudowanie centralnej 
kompresorowni dla wszystkich użytkowników 
tego terenu. Trzeba myśleć perspektywicznie 
■— o warunkach pracy załogi... również.

M. BUBACZEWSKA

i płacy wszystkim pracow­
nikom przedsiębiorstw.

Po wstępnych rozmo­
wach, które zostały potrak­
towane jako plenarne wi­
ceminister Zubelewicz za­
proponował przedstawicieli 
MAGTiOS do rozmów w 
podkomisjach roboczych. 
Rozmowy prowadzono do 
późnych godzin wieczor­
nych.

W następnym dniu 
KKKKM NSZZ „Solidar­
ność” po szczegółowej ana­
lizie rozmów* w komisjach 

wiednie pisma do RTV i 
KKP oraz do ministra Jó­
zefa Kępy, w którym 
stwierdzono, że za wszyst­
kie konsekwencje wynika­
jące z takiego załatwiania 
spraw obciążają wyłącznie 
Obywatela Ministra.

Po zerwaniu rozmów 
KKKKM NSZZ „Solidar­
ność” postanowiła, że dal­
szy ciąg rozmów określi 
Krajowy Zjazd Delegatów 
w dn. 18—20 maja 1981 ro­
ku.

STANISŁAW DYLĄG

„Twierdzi się ó Polakach, 
że biorą się do pracy w dwu 
przypadkach — gdy nie ma 
innego ' wyjścia oraz gdy w 
grę wchodzi honor narodowy. 
Sądząc z zachowania się na­
szego społeczeństwa, wydaje 
się, że jednak nie uśwńadamia 
ono sobie, iż obecnie obydwa 
te przypadki zachodzą”. Ja­
nusz Tymowski — Przegląd 
Techniczny nr 14/81.

Honor naszego przedsiębior­
stwa niewątpliwie cierpi, gdy 
dyrekcja musi dosłownie że­
brać o dofinansowanie, zwięk­
szenie funduszu płac w jedno­
stkach nadrzędnych. Równo­
cześnie dobijamy się o różne 
przywileje, skracanie czasu 
pracy, nie tylko tam, gdzie 
praca jest ciężka. Beztroski 
pogląd, że wszystko załatwi 
dyrekcja nie pozwala na u- 
świadomienie sobie, że w naj­
bliższym czasie musi" nastąpić 
era gospodarki planowej c- 
partej na logicznych zasa­
dach ekonomiczno-technicz­
nych. Każde nowe działanie 
musi być poprzedzone czyn­
nościami umożliwiającymi 
stopniowe wprowadzanie no­
wych zasad. Dawną. KSR była 
tworem na miarę ostatniego 
dziesięciolecia i z uwagi na 
przeszkody natury formalnej 
nie mógł działać prawidłowo.

Załoga naszego przedsię­
biorstwa otrzymało spuściznę 
z działalności tego organu w 
postaci wytycznych dotyczą­
cych sposobu przeprowadze­
nia nowych wyborów. Wyty­
czne te okazały się niezbyt 
precyzyjne a częściowy bojkot 
wyborów' do nowej Rady Pra­
cowniczej jest rzeczywistością. 
Potencjalni wyborcy — Zało­
ga Przedsiębiorstwa bez spe­
cjalnej radości — czego do­
wodem jest aktualny stan — 
przystąpili do wyboru tego 
organu. Zapomniano, że nale­
żałoby przede wszystkim o- 
kreślić funkcję i zakres kom­
petencji nowej Rady Pracow­
niczej w aktualnej sytuacji 
polityczno-gospodarczej w ja­
kiej znalazł się nasz kraj. 
Dawna KSR z litery prawa 
była najważniejszym organem 
władzy w przedsiębiorstwie. 
Z uwagi na specyfikę socjali­
stycznego gospodarowania i 
założeń centralnego zarządza­
nia obowiązującego do dnia 
dzisiejszego w naszym pań­
stwie — była to fikcja, KSR 
miała za zadanie kontrolowa­
nie i rozliczanie dyrekcji 
przedsiębiorstwa, w układzie 
którym personalnie ona odpo­
wiadała za prawidłową dzia­
łalność. W naszym przypadku 
bez względu na to jak będzie 
wyglądała i jak potoczą się

dalsze losy reformy gospodar­
czej będzie zawsze decydowa­
ła o losach przedsiębiorstwa 
a tym samym o komunikacji 
zbiorowej w Krakowie. Za 
sprawą Sierpnia wszyscy je­
steśmy przekonani, że władza 
wykonawcza musi ściśle 
współpracować z załogą i ńa 
odwrót.

Tworzenie dziwnego tworu 
w. postaci „rady nadzorczej” 
sprawującej władzę nad kie­
rownictwem przedsiębiorstwa 
w noszym konkretnym przy­
padku jest utopią i nieporo­
zumieniem. Nowa Rada Pra­
cownicza może li tylko zostać 
organem doradczym kierow­
nictwa w zakresie zagad­
nień techniczno-ekonomicz­
nych. Powodem tego jest cha­
rakter naszego przedsiębior­
stwa, które zawsze będzie rnu- 
siało korzystać z dotacji bu­
dżetowych. Założenia ordyna­
cji wyborczej, że do władz 
Rady Pracowniczej mogą kan­
dydować pracownicy z wy­
jątkiem kierowników, dyrek­
torów, oraz pracownicy o sta­
żu pracy w przedsiębiorstwie 
powyżej trzech lat są chybio­
ne. Organ doradczy, aby miał 
prawidłowo spełniać swoją ro­
lę musi składać się z ludzi o 
największym doświadczeniu 
organizacyjnym i o dużej wie­
dzy fachowej.

Wybory do Rady Pracowni­
czej powinny odbywać się- w 
sposób demokratyczny .we 
wszystkich zakładach, wy­
działach oraz centrali a klucz 
wyborczy powinien uwzglę­
dnić liczbę załogi. Wiemy kto 
wśród nas jest dobrym orga­
nizatorem oraz posiada duże 
doświadczenie zawodowe. Za­
tem demokratyczne wybory 
gwarantują, że skład Rady 
będzie na miarę zadań jakie' 
ją czekają. Wybory winny się 
odbywać na następujących 
zasadach. Na stu zatrudnio­
nych w poszczególnych jedno­
stkach wybieramy jednego 
przedstawiciela Rady oraz jed­
nego lub dwóch jego zastęp­
ców. Wybór zastępców jest 
ważny z' uwagi na fakt, że 
Rada Pracownicza 'wina być 
radą nieustającą a problemy 
z jakimi na’ co dzień boryka 
się dyrekcja przedsiębiorstwa 
muszą być rozwiązywane w 
trybie pilnym. Aby Rada Pra­
cownicza mogła prawidłowo 
funkcjonować konieczne jest 
powołanie Prezydium Rady, 
którego skład gwarantowałby 
szybkie opracowanie opinii c- 
raz zaleceń na podstawie któ­
rych dyrekcja mogłaby podej­
mować optymalne . decyzje. 
Prezydium winno składać się 
z przewodniczącego, jego za­

stępcy oraz sekretarza. Fun­
kcje te pochodzące z wyboru 
wszystkich . pracowników 
przedsiębiorstwa powinny być 
wynagradzane na zasadzie 
pracy zawodowej a nie spo­
łecznej.

Kadencja Rady powinna 
trwać 2 lata — w przypadku 
prezydium — jego członkowie 
winni być pozbawieni ponow­
nego prawa zajęcia swoich 
funkcji. Załoga przedsiębior­
stwa musi mieć prawo do od­
woływania członków Radj’ w 
trybie jednomiesięcznym a 
członkowie Rady odwołania 
prezydium w trybie trzymie­
sięcznym w trakcie trwania 
kadencji. Demokratyczne wy- 

. bory (tajne) oraz możliwość 
odwołania członków i prezy­
dium Rady nie dopuszczą do 
przekształcenia jej w aparat 
administracji ze wszystkimi 
jego wadami.

Rada powinna powołać ze­
społy ekspertów (niekoniecz­
nie z własnego grona), które 
w bardziej skomplikowanych 
zagadnieniach natury techni­
czno - ekonomiczno - prawnej 
winny się wypowiadać. Opinie 
i opracowania zespołów do­
radców powinny być wyna­
gradzane na ustalonych zasa­
dach. Przedsiębiorstwo z za­
akceptowanych zaleceń Rady 
Pracowniczej, które w uzgod­
nieniu z czynnikiem polity­
czno - związkowym zostaną 
przyjęte i wdrojone do reali­
zacji przez dyrekcję winno 
wypłacać 20 proc, kwot po­
chodzących z efektów ekono­
micznych na konto Rady. 
Środki te były by przeznaczo­
ne na prawidłowe funkcjono­
wanie nowego organu. Decy­
zja co do sposobu wydatkowa­
nia tych środków należy do 
członków Rady a tym samym 

'załogi przedsiębiorstwa. Uwa­
żam, że tak zorganizowana 
Rada może podczas swojej ka­
dencji wypracować dla Przed­
siębiorstwa wymierne efekty 
ekonomiczne o wartości od 50 
do 100 milionów. Wypracowa­
ne w ten sposób środki finan- ■ 
sowę przez całą załogę przed­
siębiorstwa będą mogły być 
przeznaczone na podwyżki na­
szych uposażeń, akcję socjal­
ną oraz zakładowe budowni­
ctwo mieszkaniowe.

System organizacji Rady 
jest gwarantem, że każdy pra­
cownik przedsiębiorstwa bę­
dzie wiedział jakie są to środ­
ki a od jego decyzji będzie za­
leżał sposób ich zagospodaro­
wania. Jednocześnie działania 
te pozwolą na odczuwalną po­
prawę komunikacji zbiorowej 
w Krakowie i polepszenie wa­
runków pracy nas wszystkich.

ANDRZEJ BEMER

Akumulatory. Głośno os­
tatnio na ich temat. Produ­
cent tłumaczy w telewizji 
a jeszcze częściej w radiu, 
że winien użytkownik bo... 
akumulatorami nie umie 
się posługiwać (?). Sobie 
oczywiście winy za wiele 
nie przypisuje. Użytkowni­
cy wrzeszczą, że generalnie 
rzecz biorąc akumulatory 
są do kitu. Prawda tym 
razem niestety nie leży — 
według mnie po środku. 
Skłonna jestem przyznać 
racje użytkownikom. Do­
wody oczywiście mam. Po­
mijam opinie znajomych 
posiadających samochody, 
których niestety zdanie o 
jakości akumulatorów jest 
raczej złe. Posłużę się tutaj 
statystyką naszego przed­
siębiorstwa. Założenia są 
taicie. nowy akumulator 
powinien być eksploatowa­
ny 2 rata. Większość aku­
mulatorów u nas wytrzy­
muje pół roku. Średnio na 
100 akumulatorów 15 przy­
chodzi już uszkodzonych! 
Są to pęknięte obudowy na 
wysokości napełniania ele- 
krolitem co powoduje jego 
wyciekanie, bądź zwarcia 
wewnętrzne.

Reklamowane i wysyłane 
do producenta akumulato­

ry są przez niego napra­
wiane tyle, że cena napra­
wianych taka jak nowych. 
Oczywiście moglibyśmy się 
nie zgodzić na dyktando 
producenta. Moglibyśmy u 
niego nie kupować, ale mu- 
Siałoby być spełnionych 
kilka warunków. Po pier­
wsze, gdyby był normalnie 
funkcjonujący rynek, paru 
producentów i jakie takie 
.nasycenie rynku, produk­

„MOLOCH CZĘŚCI ZAMIENNYCH1
tem. Czy można o tym ma­
rzyć jeżeli akumulatorów 
się nie kupuje a zdobywa? 
W tej sytuacji wytwórca 
nie musi się liczyć z od­
biorcą. Można no najwyżej 
apelować do jego sumienia. 
Czy to jednak w handlu 
ma jakieś znaczenie?

Zupełpie inna już sprawa 
1o użytkowanie przez nasze 
przedsiębiorstwo akumula- 
latorów. Tu niestety pro­
ducent ma częściowo rację.

W okresie- zimy 80/81 
mieliśmy ich tyle, że śred­

nio autobusy w eksploata­
cji mogły mieć wymienione 
akumulatory trzy razy. 
Jedną, chciaż nie jedyną 
przyczyną szybkiego zuży­
cia jest gęstość przystan­
ków w Krakowie. Akumu­
lator nie ma możliwości 
(przynajmniej nie zawsze) 
samoregeneracji — łado­
wania się między przystan­
kami. Kierowca jeszcze nie 
zdąży „rozhulać” autobusu 

a już hamuje, bo następny 
przystanek. Jeżeli do tego 
dodamy jeszcze światła. 
Akumulatory niedoladowa. 
ne szybciej się zasiarczają.

Druga sprawa to brak 
należytej rezerwy, co unie­
możliwia prawidłową kon­
serwację — dolewanie wo­
dy destylowanej i badanie 
gęstości elektrolitu. W 
większym stopniu można to 
robić w wolne soboty, ale 
także nie zawsze, bo... aku- 
mulatornie za małe. Budo­
wana jest akurńulatornia 

na Gwardii Ludowej, roku­
je nadzieje, że możliwa bę­
dzie częstsza kontrola i wy­
miana akumulatorów. Tak, 
tylko gdy Gwardia Ludowa 
zostanie oddana w całości 
do eksploatacji to prawdo­
podobnie okaże się, że jest 
za. ciasno.

By dokonać prawidłowej 
konserwacji akumulatorów- 
potrzebne są także" urzą­
dzenia specjalistyczne, któ­

rych my niestety nie po­
siadamy. Niezbędne są 
próbniki napięcia na zaci­
skach PAS-16-34. Są one w 
zasadzie nie do zastąpienia. 
Będące w dyspozycji czes­
kie mają ograniczony za­
kres. Konserwację uniemo­
żliwia również to, iż więk­
szość akumulatorów jest 
nierozbieralna. Próbniki 
typu PAS wykonywała 
szkoła zawodowa we Wro­
cławiu. Aktualnie ich brak. 
Folmozbyty nie potrafią 
udzielić informacji, kiedy

będą, chociaż urządzenia te 
figurują w ich katalogu. 
Brak nam także mierników 
tablicowych, a terminy’ do­
staw dają perspektywę 
2—3 lat.'

W zasadzie MPK dyspo­
nuje ładowniami akumula­
torów. Wprawdzie zostały 
zgłoszone do rejestracji 4 
Stacje Obsługi Akumulato­
rów Samochodowych klasy i 
— SOAS —• ale brak jest

jeszcze kompletnego wypo­
sażenia. Po zarejestrowa­
niu stacje 1e będą oficjal­
nie uprawnione do ładowa­
nia i konserwacji. 1 znów 

-nadzieja związana z Zakła­
dem Autobusowym na Woli 
Duchackiej. Ma tam pow­
stać SOAS klasy’ II upraw­
niona do dokonywania na­
praw akumulatorów no­
wych. Będziemy’ bowiem 
otrzymywać przydział płyt 
do napraw, niestety do re­
generacji już nie. Ograni­
czy to jednak dostawę no­

wych. A więc nie ma się 
na lepsze w zaopatrzeniu w 
akumulatory.

Moloch 'części zamień-* 
■ nych — tak nazywane jest 

nasze przedsiębiorstwo 
przez wytwórców i central­
ne rozdzielnie części za­
miennych. Podobno nasze 
przedsiębiorstwo w stosun­
ku do posiadanego taboru 
ma najwięcej części za­
miennych. Na pewYio tak 
jest jeśli chodzi o ogumie­
nie. Podobno także ich ja­
kość jest fatalna. Może i 
prawda tylko, że inne 
przedsiębiorstwa mają z 
tego samego materiału. 
Prawdą jest także, że przy 
hamowaniu „berlieta” zbyt 
nagrzewają się opony i 
dętki, ale inni także jeżdżą 
„berlietami”. Nasza tajem­
nica tkwi chyba W tym, że 
opony są niedopompowane. 
Nie ma przyrządów do po­
miaru ciśnienia. Samocho- 
dziarzłe wiedzą co to zna­
czy. Na szybsze, zużywanie 
ogumienia nie bez wpływu 
jest , także przeciążenie na­
szych autobusów. W nie­
których wypadkach docho­
dzi ono nawet do 200 pro- 

.cent.
FILOMENA SERWIN
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UCZYMY SIE LICZYC
Dzięki uprzejmości Reda­

kcji SYGNAŁÓW MPK mam 
okazję zaprezentować Czytel­
nikowi cykl wybranych spraw 
płacowych; ich pojęć, specy­
fiki i polityki.

Przypomnijmy sobie zatem 
jakie funkcje spełnia płaca?

a) . Funkcja dochodowa — 
tzyli klasyczne „zarobkowa­
nie”; czerpanie dochodu za 
świadczoną pracę;

b) . Funkcja motywacyjna 
s-? czyli płaca jako narzędzie 
pobudzające pracownika do 
osiągnięcia określonych para­
metrów jej wymiarowania 
(jakości i wydajności pracy);

c) . Funkcja kosztowa —• 
Szyli płaca jako źródło po* 
^wstawania kosztów; działali

— pracownik
— bezpośredni przełożony
— kierownik jednostki
— dyrektor' przedsięb.
— minister

ności przedsiębiorstwa (jed­
nostki) — bardziej lub mniej 
dominującej w koszcie całko­
witym;

d) . Funkcja społeczna — 
czyli na tle pracy kształtują 
się określone stosunki (rela­
cje społeczne) w grupie (je­
dnostce organizacyjnej), przed­
siębiorstwie;

e) . Funkcja dystrybucyjna

;— czyli dokonywanie za po- 
i.iocą płacy podziału indywi­
dualnego funduszu spożycia 
(w przeciwieństwie do społe­
cznego f-szu spożycia jak do­
towanie oświaty, służby zdro­
wia, kultury i in.)

I teraz spójrzmy na wyżej 
wymienione funkcje płacy w 
kontekście tego jak je widzi­
my na poszczególnych szcze­
blach zarządzania- W tym 
celu posłużymy się uprosz­
czonym zestawieniem w któ­
rym stawiamy sobie pytanie: 
jak pracownik na ■ danym 
szczeblu zarządzania widzi te 
funkyje? jaką one mają ran­
gę w wyrażeniu procento­
wym? (100% dla każdego 
szczebla zarządzania):

funkcje płacy:
dochodowa niętywacyjna kosztowa społecz. dystryb.

75° „ 10" y ”0% 15" „ 0"„
25" „ 10" „ 5” n *■ 30% 0" „
15l!„ 40" „ 25" 20",, 0"„
5% 35" „ 35" (( -O |) 0" „
0% 5".o 50" o 15" o • 30",„

Te z gruntu dyskusyjne 
spojrzenie niech będzie pro­
wokacją do przemyśleń i dy­
skusji z uwzględnieniem u- 
wa r unk o w a ń we wnęt rzn y ch 
i zewnętrznych (rynek!). Za­
chęcam: wstawmy do tabelki 
tej swoje dane.

Interpretując . zaś wyżej 
wymienione powiemy, że:

— pracownik najmoerflęj za­
interesowany jest dochodem 
z pracy ' (ranga = 75 %) a w 
ogóle nie interesują go: kosz­
ty (paradoks: w skrajnym 
przypadku może bowiem się 
okazać, że dla kosztów przed­
siębiorstwa najlepiej byłoby 
gdyby pracownik ten nie two­
rzył kosztów, czyli nie praco­
wał). i dystrybucja indywidu­
alna poprzez płacę (w rozu­
mieniu potocznym społeczny 
fundusz spożycia odbierany 
jest jako obowiązek państwa): 
w niewielkim stopniu płaca 
pobudza pracownika do le­
pszej pracy (10%) oraz rów­
nież minimalnie oddziaływu- 
je na pracownika kontekst 
społeczny (jeśli już działa, to 

wyłącznie po stronie pretensji 
o lepiej zarabiających).

Analogiczne rozumowanie 
przeprowadzić możemy dla 
każdego z trzech kolejnych 
— wyższych szczebli.

Przeprowadzony wywód do­
tyczący funkcji plac jest po­
mocny do pełniejszego zrozu­
mienia istoty „malej reformy 
gospodarczej”, która obowią­

zuje nas od stycznia 1881 ro­
ku. Jakiekolwiek byśmy jej 
nie zarzucali wady i spłyce- 
>ia — jedna jej istota nie bu­
dzi większych kontrowersji: 
reforma odstawia do lamusa 
stare dyrektywno-limitowe 
rozliczenie przedsiębiorstwa i 
wprowadza „czysty” miernik 
rentowności. .

Kłania się zatem problema­
tyka kosztów płacowych 
(wyższe płace, lub większe 
zatrudnienie) i niższy koszt 
materiałowy lub odwrotnie?

Koszty całkowńtej działal­
ności przedsiębiorstwa są nie­
podzielne i dylematy wyboru 
obciążenia kosztów' dotyczą 
każdego pracownika.

Dylematy te sprowadzają 
się w naszym — empeko- 
wskim przypadku do przeli­
cznika: na każde 1.000 zł u- 
traconych (lub dodatkowo za­
angażowanych) kosztów' ma­
teriałowych. czy energetycz­
nych — tracimy z funduszu 
płac 700 zł.

Zatem to minimalne zain­
teresowanie obniżką kosztów 
(mam nadzieję,'że się głębo­
ko mylę), które sprowadza się 
do niepełnego uświadomienia 
sobie kosztowej funkcji płac 
(patrz: zestawienie) — może 
stworzyć najpoważniejsze za­
grożenie wdrożonego w MPK 
Protokołu Dodatkowego Nr 68 
w pełnym kształcie, z pełny­
mi skutkami płacowymi.

O Protokole Dodatkowym, 
jego istocie, skutkach i. po­
wiązaniach — W kolejnych 
odcinkach naszego płacowego- 
cyklu.

ANDRZEJ KOCHAN 
Kierownik Działu Płac

Nr 7, 1-30 kwietnia 1981
KOMUNIKAT W MIARĘ OPTYMISTYCZNY:

H Jak na rubrykę niezależną przystało, po ostatniej ankie­
cie pod hasłem „Czy »Donosy« są potrzebne?” pojawiło 
sporo wypowiedzi ustnych i telefonicznych popierających 
(lub nie) autora tegoż organu. Na piśmie wypowiadano się 
mniej chętnie — wiadomo, trudno jest pisać donos na donos. 
Sprawa zdobycia głównej nagrody za odpowiedzi ankietowe 
pozostaje więc otwarta, a „donosy” ostrożnie wznawiają dzia­
łalność.
PLOTKI NAJWYŻSZE:

Na początku kwietnia trwało jeszcze w Gabinecie u- 
rocze zastępstwo — był spokój, bo kobiecie ulegać trzeba.

Dyrektor wrócił z urlopu w pełni sił i rzucił się w wir 
pracy. Wir był duży, a najtrudniejszy pierwszy dzień. Trze­
ba było przeczytać zaległą pocztę oraz spotkać się ze wszyst­
kimi, którzy sobie kontaktu życzyli.

la Dyrektor zmienia styl pracy — rozmawia krótko, rzad­
ko, choć zwiększa ilość konsultacji, nie przesiaduje też do 
nocy w Gabinecie. Zdecydowanie wzrasta ilość załatwionych 
problemów, choć coraz to nowe wyrastają jak grzyby po de­
szczu.
REWOLUCJE PÓPGABINETOWE:
s Mgr inż. Kądziołka zgodnie z ustaleniami kolektywu dy- 

rekcyjnego (na zasadach pełnej demokracji) opracowuje pro­
pozycje schematów organizacyjnych poszczególnych zakła­
dów i schematu organizacyjnego przedsiębiorstwa. Określo­
ny na 30.06. 81 termin zakończenia prac zostanie dotrzyma­
ny. Przeżywa jednak rozterki — odnosi bowiem wrażenie, że 
jeżeli tradycji stać miałoby się zadość — to za długo siedzi 
pod Gabinetem.

Na drzwiach Gabinetu pojawiły się ostatnio dwa gusto­
wne zwierzątka głoszące, abyśmy żyli zgodnie. Z powodu róż­
nicy w poczuciu humoru bywają czasem zrywane. A szkoda...

H Pojawienie się zwierzątek nie jest, broń Boże, żadną 
aluzją do obecnych wzajemnych konfliktów pracowników 
Gabinetu z Dyrektorem Nabrały one nieco urzędowego cha­
rakteru, ale określić je można jako jeszcze poprawne. O tym 
fakcie z satysfakcją informuje \

SPECJALISTA

Zakład Sieci i Podstacji 
Trakcyjnych zajmuje nieduży, 
parterowy budynek przy uli­
cy Rzemieślniczej. Wszędzie 
panuje wzo.r.owy porządek i 
czystość. Atmosfera wśród za­
łogi — serdeczna- Jest tylko 
jedno ale...- ciasnota. Pomiesz­
czenia są wykorzystane po­
wyżej maximum. Najgorzej 
sprawa przedstawia się w za­
pleczu socjalnym: cała sza­
tnia zastawiona jest metalo­
wymi szafkami ubraniowymi 
oraz stołami i ławami. Duże 
trudności sprawia nie tyle 
dojście ' co dopychanie się do 
swoich rzeczy, nie mówiąc ■ 
już o przebraniu się. Co 
więcej — pracownicy także 
tutaj jedzą swoje posiłki. Ca­
łość obrazu dopełniają dwa 
lustra, pięć umywalek, jeden 

- natrysk, oraz ubikacja. Tro­
chę tego- za dużo w jednym 
miejscu a za mało dla sie­
demdziesięciu kilku osób, któ­
re korzystają z tych pomiesz­
czeń-

Sytuację tę częściowo ro­
związałoby przyłączenie przy­
ległych izb znajdujących się 
we władaniu klubu MPK-ko- 
wskiego sportu — .Tramwaj”. 
Batalię o te pomieszczenia 
załoga Zakładu rozpoczęła na 
fali sierpniowego przypływu. 
Dyrektor J. Wilk oraz sekre­
tarz R. Borowski obiecali 
przeprowadzkę na koniec 
grudnia. Potem — wszystko 
miało zakończyć się -z końcem 
pierwszego kwartału. Aż wre­
szcie •— trzeci z kolei termin 
wyznaczyła z-ca dyrektora 
St. Kostro na 17 kwietnia W 
spraWę włączył się SANEPID. 
We wnioskach pokontrolnych 
zaleca się do dnia 31 maja 
1981 roku rozgęszczenie szat- 
hi- W razie niedotrzymania 
terminu kierownikowi Zakładu 
inż. J. Sokołowskiemu grozi 
grzywna w wysokości 10 000 
złotych, a przędsiębiorstwu 
100 000 zł.

Zareagował z-ca dyrektora 
M. Kalinowski — wyznaczył 
finał na koniec IV kwartału. 
Lecz to jeszcze nie koniec. Na 
naradzie w maju zapadła no­
wa decyzja eksmisja spor­
towców. jeżel? nie zwolnią 
pomieszczeń znajdujących się 
w budynku Zakładu Sieci i 
Podstacji w terminie do koń­
ca czerwca.

Jeszcze tylko jedno pytanie. 
— Kto to ma zrobić i w jaki 
sposób? Stam.

P-S. Co do przekwaterowa­
nia-klubu „Tramwaj”, istnieje 
kilka możliwości, lecz omó­
wienie ich wykracza poza ra­
my tego artykułu.

Płac, na którym montuje się słupy trakcyjne. Warsztaty.

DWA LUSTRA, PIĘĆ UMYWALEK...
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Szatnia. Tu również spożywa się posiłki.
Zdjęcia: STANISŁAW MAKAREWICZ
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Pomieszczenie KS „Tramwaj”. Zdjęcie wykonane przez 
okno.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7) Bywa cenny 

choć nieduży. 8) Znak, symbol. 
9) Rozwlekły, długi list. 1C) 
Suma zdolności umysłowych, 
rozum, 11) Śpiew żurawi. 12) 
Wyjątkowa okazja, traf. 13) 
Imitacja towaru. 14) Znów w 
tvm samym miejscu. 17) 
Wierzch pustyni. 19) Przy­
zwolenie na istnienie pewne­
go stanu. 22) Nad morzem. 23) 
Odbicie i zmiana kierunku. 24) 
•Sprawdzenie działalności, sy­
tuacji. 25) Sprzeniewierzający, 
odchodzący od czegoś.

PIONOWO: ' .1) Procent ód 
obrotu. 2) Kwiat wśród skał. 
3) Całkowite zniszczenie. 4) 
Doskonalenie umiejętności, o) 
Pojemność zbiornika. 6) Deko­
racyjna lub ochronna okładzi­
na ściany. 15)‘ Pozyskiwanie 
ochotników do wojska. 16) Ro­
ślina ozdobna. ,17) Instrumen­
ty do bicia. 13) Lubi mniejsze 
ryby. 20) Antonim taktu. 2.1) 
Spanie w boiu.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z N-RU 8 ł
POZIOMO: Równanie, ar- 

sżenik, Sardynia, izolator, do­
tacja, piasta, desant, turnus, 
pokarm, kuracja, cukierek, 
rozterka, drobnica, lewkonia.

P1OINOWO: dywersja, ka­
nonada, nietakt, krawiec li­
stopad, fonetyka, renklody, 
skorpion, paszkwil, astronom, 
reklama, cyrulik.

„SYGNAŁY MPK” - Dwu 
tygodnik Miejskiego Przed się 
biorstwa Komunikacyjnego v. 
Krakowie Redaguje zespół: 
Maria Bubaczewska Janina 
Dziuro Krzysztof Gacek

; Filomena Serwin. Zdjęcia 
•Stanisław Makarewicz

Adres Redakcji: MPK Kra 
ków ul Wawrzyńca 15.p 73

Druk: Prasowe Zakład}
j Graficzne RSW „Prasa — 
l Książka - Ruch’’ Kraków, ul
§ Wielopole 1. Nakład 3000. H-14

Komunikaty
Dział Socjalno-Bytowy infor­

muje, że z dniem 1 czerwca 
1981 r. wprowadza się zmiany 
w zasadach nabywania kart a- 
bonametnowych na obiady w 
Stołówce Pracowniczej przy ul. 
Brożka 1.

Z uwagi na niepełne wyko­
rzystanie dotychczasowych 
zgłoszeń na obiady, a tym sa­
mym uniemożliwianie zakupu 
obiadów innym pracownikom 
wprowadza się pobieranie 
wpłat na obiady na poszcze­
gólnych Zakładach w niżej po­
danych terminach na miesiąc 
następny (tj. wpłata w m-cu 
czerwcu na m-c lipiec itd.):

Z.E.T. — .Podgórze, Z.N.T. 
Podgórze, Z-d Transportu, Z-d 
Sieci i Podstacji, Warsztaty 
Szkolne, S.G.O., Przychodnia; 
jadalnia przy Z.N.T. godz 6.30 
— 9.00 w dniach: 15.06. 15.07, 
14. 08, 15. 09. 15. 10, 16. 11, 14. 12. 
br.'

Z.E.A. — Bieńczyce: jadalnia 
przy warsztatach godz: 6.30 — 
9.00 w dniach: 16. 06, 16.07,
17. 08, 16. 09, 16. 10, 17. 11, 15. 12. 
br.

Z.E.A. — Czyżyny: jadalnia” 
przy bufecie godz: 6.30 — 9.00 
w dniach: 17 06, 17.07, 18.08, 
17.09, 19.10, 18.11, 16.12. br.

Z.E.T. — Nowa Huta: jadal­
nia przy bufecie godz: 6.30 — 
9.00 w dniach: 19.06, 20.07, 
19. 08, 18. 09, 20. 10, 19,11, 17.12. 
br.

Z.E.A. — Wola Duchacka: ja­
dalnia przy bufecie godz: 6.30 
— 9.00 w dniach: 22.06, 21.07, 
21 08, 21. 09, 21 10, 20. 11, 18. 12. 
br.

WPŁATY od pracowników 
zatrudnionych w pozostałych 
Wydziałach, Działach przyjmo­
wane będą w Sekcji Żywienia 
Zbiorowego w godz 6.30 — 14 00
w dniach 23 i 24. 06. 23 i 24. 07,
24 i 25 08. 22 i 23 09, 22 i 23. 10,
23 i 24. 11, 21 i 22. 12. br.

Jednocześnie informujemy, że 
zakup kart abonamentowych na 
obiady w innych terminach n i e 
będzie możliwy.

*

Prosimy o zgłoszenie się pra­
cowników MPK posiadających 
licencje krótkofalowca-nadawcy 
celem omówienia założenia 
klubu krótkofąlarskiego pod 
patronatem LOK przy MPK.

Zgłoszenia prosimy kierować 
^do kol. Eugeniusza Grabskiego 
1 tel. ruchowy 119 bib miejski 
• 101-66 ->ew. 1
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